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I nauka. poszła. w las. 
Ana.Tchiji bujne zio.rno 
Zachowała nasza niwa -
Egoizm ręką bezkarną 
Plącze nici, węzły zrywa. 
Wróg się pa.fr g, wróg spokojny, 
Pewien zwycięstwa bez wojny, 
Bo się zeżrem sami siebie, 
Bo się naród sam pogrzebie. 



ALEKSA DER FREDRO 

Autobiogra ia 

iemia przemyska była z dawien daw­
na gniazdową siedzibą rodzin y Fre­
drów. Urodziłem się w Surochowie 
pod Jarosławiem w r. 1793 i do szes-

n astu lat życia uczono mnie ówczesnym try­
bem szkolnym pod nauczycielem domowym, 
który to rodzaj edukacji przekładano nad pub­
l iczny po d żadnym względem nie zadowalają­

cy mo ich rod ziców. W młodyc:h latach nie 
o kazywałem zdo lności d o nauki, („.) t· wyma­
ga ła przede wszystkim pamięci, której nie 
m iałem, a przez t o i ta nyc h korzyści odnieść 

nie moglem z udzielanych mi nauk. Usposo­
hlenie moje ciche, spokojne, niemal poważne; 
umysł więcej do smutnych duman, n iż do pu­
stej wesołości skł-On n y , zy~kał m i w rodzinie 
przydomek młodego staruszka. Miałem lat 
dwanaście, k iedy pewnego dnia tknęła mię ja­
kaś myśl i och\ ciw zy killta bia lych ka t 
· ta rcgo reges tru, za cząłem pisać k omedię. Plan 
i wykonanie były dz! Iem jedne j chwili na­
tchnienia; niedziela na wsi i państwa nie ma 
w domu, poj chali w sąsiedztwo, zostały się 

sam e dzieci i nudzą się na zabój, bo zapom ­
nian o dać im rodzynków ti migdałów na ban­
kiet, którego przyrządzanie należy do najmil­
szych zabaw tego wieku. óż lu począć? Jak 
\ mu zaradzić? MichaJ, l okaj przebiegły i łu­

k omy, ofiaruje się wyprowadzić dz.i tw<; z przy­
kreg-0 położenia i w pada na konc pt ubrać się 

w prześcieradł o i udając ducha nieboszczki 
b <i bki, straszy starą k lucznicę. Przestraszona 
k lu(;zn ica oddaje klucze od spiżarru i sama 
chDwu głowę w beczkę mąki. Michał tymcza­
s m gospodaruj ąc po śpiżarni, łapie co może 
i p kuje do kieszeni, pamiętając więcej o so-

bie, niż o dzieciach. Ai tu niesp odziewanie 
nadjeżdżają państwo; duch złapany na gorą­

cym uczynku, ze st rachu chowa także głowę 

w beczkę mąki. Rozwiązanie - sąd moral­
ny - a wszystko pod tytułem Strach nastra­
·z01111. Próbka ta została mi tylko w przypom­
nieniu. W parę lat po tej pierwszej próbie 
dziecinneg-0 pióra, snuły mi się po głowie dra­
mata wielkiego rozmiaru . I tak w jednym 
miał być bohaterem jenerał Jasiński , o któ­
rym zwykle lubił m i wiele rozpowiadać mój 
guwerner, dawny w ojskowy spod komendy te­
goż jenerała. Dramat ten n igdy nie doczekał 

się końca, ale miał swój plan, spis osób 
i pierwsz<1 apostrof , do rodzinnej ziemi: „O ty, 
która !'' lu b coś podobnego - wtenczas jeszcze 
ani m i s ię śniło nawet, że k ied ś przyjdzie 
mi chęć pisania kom edyj. 

1 adszedl rok 1809. 
Miałem w tedy lat szesnaście i z bardzo mier­

nym zasobem naukowym, obok niejakiej zna­
jomości siążek różne j wart ości I treści, mia­
nowicie francuskich, uczułem pociąg do stanu 
w ojskowego i wstąpiłem w szeregi w ojsk KS"!ę ­

stw a WJ rszawskicgo, k tóre wkroczyły d o Ga · 
licji. d t ąd zn c zęla się d la m ni e szkoła swiata . 
n11 jp r akt yczniejsza , najbard ziej urozmaicona , 
~, zar<1zem na jpunt.;tn iejsza ze \ szystkich szkół , 

w jakich ie,- ma rny u czyć doświc dczen b . Na 
obcuwa n i z m uzami nie m iałem wcale czasu. 
ani leż, będ ą c żołnierzem, nie tęskniłem za 
ich towarzy.st\ em ; jednakże gdy w niespodzie ­
wa nej c)koliczn ości błysną ł mi płomyk na­
lch n ieni;:i , mim owoln ie brałem się do prora . 
Za wsze mię cos do hazgrania c iągnęło. Tym 
<:p p.Oh m w r . l81 0 p raz pierwszy dowie -
ziałem s i ę . ze mógłbym składać wiersze. Ja­

k i eś zdarzeniC' , ni e ramiętam, czy wesołe, czy 
smutne, poda ło mi sposobność do napisa nia ry­
m ów·, k tóre latały z rąk do rąk i zarobiły w 
moim pułku na niesłychane pochwały. J eden 
tylko ze światle-jszych kolegów zrobił mi uwa­
gę, że w \vielu wierszach brak.uje średniówki. 

S wiat st.:a ropolski, 
ld6ry Fredro w 
„Zem!cłe'' ma.luje, 
UJnknl\ł d la h istor ii 
dni swoje. „zem ­
sta •• Jeso ( jest) po 
w zynkle czasy 
wiern ym obrazem 
u czci vego obyczaju, 
SZCZ<:5Cia 

d omo we j . 
cnoty 

W I NCE NTY PO L 



- Srednlówki? -- zapytałem zdziwiony 
nigdy o niej nie słyszałem . 

Kolega podjął się wytłumaczyć mi znaczenie 
średniówki i to była pierwsza lekcja prawideł 
rymotwórstwa palskiego. 

Wypadki polityczne popchnęły niebawem 
we>jska nape>Jeońskie na północ. Odbyłem z ni­
mi tę najsroższą kampanię, mogę powiedzieć 

szczęśliwiej niż krocie Innych rodaków, ce> 
śmierć znaleźli w śniegach lub na dnie Bere­
zyny; dostałem się bowiem do niewoli i jako 
jeniec przebywałem w Wilnie, skąd udało mi 
się wymknąć i przebijając się samopas, stanąć 
na nowo w szeregach armii w czasie zawie­
szenia broni w Dreznie. 

Z rejterującym a staczającym po drodze 
krwawe bitwy Napoleonem doszedłem do Pa­
ryża i pobytowi w tej stolicy winien jestem 
poznanie teatru francuskij!go, który zrobił na 
mnie nieopisane wrażenie, odpowiednie memu 
wewnętrznemu usposobieniu, a przy tym cał­

kiem nowe; Lwów bowiem nie miał wtedy sta­
łej, polskiej sceny, a jeżeli bywałem niekiedy 
na przedstawieniach teatralnych, to najczęś­

ciej wykonywali je amatorowie, a tak nie mog­
łem mleć jasnego pojęcia o tej potędze sztuki. 

agedia francuska, lubo szczyciła się wów­
czas królem tragików, Talmą, znalazła mnie 
prawie obojętnym widzem. Przesadna dekla­
maeja, ruchy konwencjonalne, monotonia alek­
sandrynów, ziębiąca wszelkie ciepło, w ogól 
nie mogła ml się pode>bal:, nic nie wiedzącemu 

trzech jednościach. Przeclwnie, w odewil, ko­
media, wprawiały mię w zachwycenie. Pierw­
szy raz widziałem tam skończonych i dosko­
nałych artystów, utrzymuj ych grą samą naj­
lichsze nieraz ramoty i wtedy to powzL")łem 

przekonanie, wzmocnione z czasem, że nie ma 
dziel dramatycznego, choćby jak mistrzowsko 
przeprowadzonego i wykończonego w częś­

ciach, które by się obeszło bez dalszego rozwi­
nięcia i podniesienia dobrą grą aktorów 

Po powrocie resztek wojsk Księstwa War-

' zawsklego powróciłem i ja do r-odzinnego Lwo­
wa, gdzie się znalazłem pośród młodzieży, któ­
ra razem ze mną opuściła zawód wojskowy. 

rok bohaterstwa, żywe zajęcie się nowością, 

nadały tej młodzieży pewną udzielność w ko­
łach towarzyskich, tak że ona jedna te>n na­
dawała zabawom, zebraniom się, zgoła codzien­
nemu trybowi zycia. 
Ujrzałem się w tym wirze i bylem przezeń 

porwany, a choć wewnętrznie czułem niesmak:, 
a tym samym potrzebę ukazania jak w zwier­
ciadle fizjonomii tego społeczeństwa temu sa­
memu społeczeństwu, aby się zreflektowało 

i weszło w iebie, nie śmiałem przecież chwy­
cić za pióro, nie mając jeszcze objawienia au­
torskiego zawodu. 

W parę lat później szczęśliwy trafunek spro­
wadził mi Żyda, antykwariusza, co chodząc po 
domach z książkami przyniósł Moliera. Za­
płaciłem mu dukata, a zabrałem arcydzieła, 

dotąd mi prawie obcę; bo jedną tylko komt?dię 
t ego mistrza miałem sposobność widzieć no 
scenie paryskiej. 
Biorąc za przewodnika wzór tak nieśmier­

telny, wyłażniej zacząłem pojmować powołanie 
autora dramatycznego i C>dtąd wziąłem się do 
studiów na serio. 

„Kronika Rodz:l.nna" 18711, nr 22. 
Tekst wg: St. Sch.DUr-Peplowskl: 
Z papłeróto po Fredne. Kraków 
1889. 

... biada temu, o kim krytyka zapomni! 

JAN CRĘCl~SKI 

omedla nJa Jnt 
dałecl.nn:rm eaddem, 
ale Jednym • naJ• 
dxlelnleJnych hod· 
ków wycho I 
11astalcenla naro-
du. Ze k.Omedle 

rectra n.le oclPo· 
daJ4 tema celo· 

wJ. te • eoarodo­
we. o ł)'1ll lepiej 
nłi D3Jdła ros:-
prawa paello. od· 
ceytanle lcMe a;a­
mych. Talentowi 
Fredr2t Jakkolwiek 
p~dllema, 110-
tneba Pl'ZYUID6 do­
wcip, 'IVHoło C, łat­

wo C wieruowan.la 
i kilim m iejsc 11od­
nych snakomJlego 
pisana. Trochę ca-
1u, troch.; więcej 

oł'łl'latv, a bęUle­
my akU•I w okla-
1kach dla komeclli 
takich. Jak1mi ·~ 
Fredrowe. 

SSWERYN 
GOSZ~Sltl 



Utwory Jeso na· 
tcbalone 10~ a 
sdrową l c:senl'"' 
mlłoldą oJ y -
będąc a r c:ydslelami 
sztuki - ataly •lę 
zarazem esynem pa­
triotycznym. Kome­
die ł poatac:le- Fred· 
ry bę&!c na w1kroł 
polskimi I t o d o te· 
10 1topnia, te -
zdaniem moim -
grane byt mogą tył · 

ko pn:ez P olak6w. 
Fredro urato J 
Polskę od og61nej 
melancholil, winnil · 
my mu wclz.lęczn.ołil 

chorego dla leka· 
1'za. 

STANISLAW 
KO~AN 

PRAWEM I LEWEM 

ażdy dom szlachecki był małą 

forteczką. Był okopany, a ota· 
czai go ostro~ół, okna były za. 
kratowane, drzwi bardzo silne 

i gęsto okute. Oprócz okopu i ostrokołu strzeg­
ły domostwa także baszty. 

Wszystko robiło się w domu: wódka, piwo, 
miód, leka rs twa, płótn o, mydlo, świece, atra­
ment, nawet proch strzelniczy. Czego się nie 
r obllo w domu, teg-0 się nie robiło w ogóle w 
kraju, przychodziło to z zagrani y. 

Legenda o równości , legenda o szlachcicu na 
z gr odzie równ m wojewodzie była i wów cza s 
l egend ą, a jak tyle innych legend nie była ni­
gdy prawdą . Respektowa ł ją mały szlachd c z 
naiwną satysfakcją, w ielki pan z ir'<lniczną ob­
ł udą - nie w erzył w nią ani jeden, anl d r ugi. 
Był to vox, v ox , e t praeterea nihil, baslo świę­
te zawieszone na kołku , przed którem się 
ll ~hylało kapelusza, k tórego z k olka broń Boże 
tył o ruszać . a le które n ikomu nie zawadza ło, 

nikomu nie p maga ł o. Była t o, że tak owi m, 
Z•L ada w za. adzie, pozór bez rzeczy. ie da J 
tego Panie Boże robić różn icy m iędzy większ 

a mniejszą szlach ą w konstytucji sejm owej , 
boby t o wywoła ł o urzę może i trza sk sza­
be l. 

bronnr> · takiego zameczka, a tem bar ziej 
zwykłego domostwa wymagała bardzo liczne j 
czeladzi, jakoż był to najw iększy cięża r w bu -
żecie każdego morolejszego szlachcica. Nie tyl­
k o bezpieczeństwo w domu, ale ;eszcze bar­
dziej bezpieczeństwo w podróży wymagało 

zbrojnego towarzystwa, a z te j potr zeby y­
robi ł się z czasem zwyczaj reprezentacyjny, i 
szla chcic, który s ! ę szan ował nie wych lał . ię 

z domu bez orszaku. Do grodu, na roczki ziem­
sk ie i kwerele, na sejmik, na pogrzeby, w goś­
cinę do s ąsiada, na nabożeństwo do kościoła 

wyjeżdża lo sic: jakby na małą wojnę i miało 

si, leż woj za lada u kazją. Nujwiększ41 czę ć 

k r vuwy h bur powstawała z pov'odu t kiego 
z.wycza ju; bo j l'!Śli nie zwadzili sic: pomi dzy 
s bi.1 p a n owi e, p wn ie pow dzila si.; służba, 

a j ;.1 k przykazani m było s ługi, mścić sic: krwa­
wo obrazy pań. k lej, tak znowu uchodziło to za 
h onorowy obowiązek pana, ująć się krzywdy 
swego s ługi. Wszakże dochowało się przysło­

w ie : 'Kto się o psa i o c hłopcu nie weźmie, 
te sit: i żonę nic we .m ie». J a k ł ut wo z winy 
s ł użby rzycho dzilo du kTwa wych zajść mię­

dzy panam i, ptJk al • jeden przykład, wzięty 

spomiędzy niezliczonych. Stolnik przemyski, 
Zygm unt F i- drn, miał spor prawny z Miko­
lajen ss li skim i obaj z tego powod u po­
r · żn i Il się z sobą. Pewnego d nia spotka li się 

n,t ulicy w P rzemyś lu , a Jak kazał zwyczaj, 
oba j mieli liczn oc za k cz ladzi przy sobie. 
Os soliń ski przys tąpił do Fredry, podał m u n:­
kę i rzeki : Gniewasz się na mnie? Przepros­
m i '! , iFr rn byłby się .:godził na poJed­
na nie, ,t l ' majqc fa l wielk i do Ossvliń kiego 
odpowiedział na rnz·e ci rpkiemi wymówkami. 
Sługa Osso!i r'l ·kiego, n i •jak i Lasocki, nie dal 
mu skuticzyć, „de wolaJąc: Nas tępujesz nu da-

r dzieja me ! W łowie twojej utopię sie­
l<ierk c.: 1 • - rzu ci ł się nat'1 z czekanem. P rzy­
szło do bitwy między obiema stronami i Fre­
dro wyszedł z niej ciężko porąbany . 

Wladyslaw Łoziński 
„Prawem 1 lewem". 

Lw6w 1931 



Co 11411 teł tu plne, 
to jako h.btorię cu-
16w 1wolch, a to 
sawne cl1kawe, bo 
D&111e. Archeolopa 
od.kopaJe óol'upy, 
1 eiu. telasl"' 
ułamki, prz wrac 
g:roby, a czyi nle 
r ówno c ieka e 1tan 
szlachty, ich dom y, 
~bytek, obcowanie, 
11nybory, tycJe p u­
bliczne i r odz.Inne, 
&a b legl ma ątkowet 

LUDWJX 
ł.ĘTOWSK I 

„WspomnJe p -
ml~lnlkar1kie". Wto · 
c w łłs.2 

OPIS OBYCZAJÓW 

którymkolwiek mieście znaj­
dowały się dwoiste szkoły, n 
przykład : pijarskie i jezuic­
kie a lbo też jezuickie i aka-

demickie, j kie były w P oznaniu, nigdy tam 
między studenta m i nie było p okoju : jedni dru­
gi h prześl dowali, dziwackimi imiona mi prze­
zywali, a t'zęsto od łów przych o dziło do guzów 
J eżeli prur -orowie obojga szkół j dni z dru ­
gi mi zosta wali w dobrej przyjaźni, to takowe 
zaczepki i po warki wzajemnym przewiniają­

cych z obu tron ukar n iem p oskramia li .. L ecz 
jeże li między profesoram i nie było zgody, stu­
dencka nienawi ć tym bardziej rosła; a że sic; 
bez przyczyny nie lubili, słuszn ie lakowe wza­
jemne od siebi odrai.enie nazwać na l ży an ly­
p~i ly ją . Skutki zaś jej częstokroć by nły osyć 

szkod liwe, osobliwi w warszaws k ic h szkołac h , 

gd z.ie między samymi j zuitam i i pijarc m l 
trwająca nieus l n nie zazdrość raz w tych, dru­
gi ra z w wych sz cłach większej i znaczniej ­
szy h studen tó\ Il z.by al bo podsyca ła, a lbo 
dyssymu lowała studencki kl t nie. 

nowie wojskowi, nie potrzebująe 

ceremonii zap r aszania si b ie n a ucz­
ty i bankiety , poufałośc i żołnier­

s ką tłoczyli si d n stołów i 'e li-
ehów, gdzj k olwick widzieli stoły n c, 
ile gdy im ię „lO\ · rzysz", wielce n . J :de 
poważan ,_ dawało im w olny przystęp do knż­

dcj k ompanii, a do tego na wet niebezpieczn o 
było tow, rzysza, c h oć gru bijanin i natręta. 

n iegrzecznym przyjęciem zafrontować. 
T owarzysz pij· n wołał głoś no kieli cha u­

żego, a ym, podanym sobie, pił prosto do go -

spuda r za lub obvk stojącego przy sobie, choć­
by najdystyngow<i ń zego pana. 

T f !o się, że tow rzysz pancerny, z party! 
u r . i · sklej, . .a ło c od hajdam ków, za który­
m i ugani a si ' przywyk ł , obyczajniejszy, o 
p ar1ny st ni :iceJ w tańcu wypil duży kielich wi­
na , z kl rym, w s trych <da nym , czekał na nią, 
:iż ta n let skoń zy; c.t gdy ln wzbrani ała się 
przyj do ręk · ta ki go okrutnika - jako n ie­
zwyczajna p i eści(: s · ~ . tylko z wachl; rzem i I -

nymi delik:1t nymi ga lante ryja m i - towarzysz 
poczytując n ieode br nie za wzgardę, pełen kie­
lich wylał jej za gors, powiedziawszy komple­
ment j a k be la.c; : ,.P micważ WMPanna Dobro­
dzieJk<t ni c Jestcs b skawa przyjąć odc mnie 
kielichct , niechże s-il; przynajmniej k nchan cy­
cu ni e o hłodz " 

Ino wtenczas n ie było w Lak 
pospolitym jak dziś używaniu, 
cho· u samych panów miody, 
wiśn iak.i, malenniki na Rusi 

i w L itwie, w prowlncyi wielkopolskiej piwo 
dobre słu~ło do zasilenia i ochoty. 

worzanie honorowi siadali do stołu 
z panem , dworza nie służący na 
pensyjach u jednych panów siadali, 
u drugich nie . iadc li. Nieszczęśli -

we pa ny - a osobliwie młode panienki nn­
wicyjuszki - gdzie razem jadały z dworzan~1-
m i, n:ijadly się więcej wstydu n i ż potraw prz z 
<i Ile r czne, niew in11 ość gorszące mowy, ucin-
k i i.arciki worzan 11yc wyparzon J 
g<: t go j~zyka wykr ta rz w, co to każ-
de - by t eż najniewinniejsze - po-
chwycić i do materyi lubieżnej nakręcić jak 
z procy umie li . Takie a lbowiem szyderstwo 
było u d or w w modzie i należało niepośled­
ni do r>olityki dworskiej. Panny także, dworki 
dawn >, ·posobiły się codzienną biorąc lekcyją 



Komedie Fredry, 
Jakkolwiek nieskoń · 

CZO DI\ UoJ bł~dÓW, 
przesadę, wp dan e 
w gminność, zby­
tek poet yczno cl ltd. 
dojrze~ w nich lat · 
wo i namacat m olt­
na, są dziełem wiel · 
kiego talentu 1 S<>· 
staną w naszej lite­
raturze. W nich ty­
le Ju t posta na­
szych własnych, t y­
le prawdy, tyle 
p rawd%1w J lrnmlcs­
nołcl, tllk siln i on e 
kał.dego wldJI& po· 
rullZllJlł , prsy pom-
nJenlem tyw go, 
własnego łw t11., te 
pomlm I cll.D.)'ch 
wad, :takie w nich 
wuy1cy w 
sam a ulor pewne, 
nikt im nie odm6w1 
płerwnego m iej 
w DA.IUJ literaturze 
dramatycznej, u eu­
t lł bardzo ubogiej. 
W „Ze:młciet', 1 
ch arakter i rYllY 
wlelkleJ prawdy, 
obok prZI! adzonych 
i nakr Innych nie­
dbale, od o.ie chce­
nia, bez .rozmy1tu. 

JOZEF IGNACY 

X RASZEW K l 

do podobnegoż słów w kręcania i wet za wet 
odcinania i tak ten kunsz wyd rwiewacki, tak 
pan ien jak samych si bi dworzan, był w m o­
dzi , że czasem za n i go, k iedy traliła kosa n a 
kamień, panowie dwor zanom, a pani pan nom 
swoim p darunki dawali. 

Nie ty! o zaś w matcryi miłosnej , a le w każ­

dej inn j . zu k an słów, k tór e by w ywróc i '· na 
śmieszn' znaczenie możno było i zawstyd zić te­
go, k lór. się z nim nieostrożnie wymówił . 

n zerw. nia sejmu n ie zażywano 

os b rozumem i miłością dobra pu­
bli cznego obdarz nych , bo też tego 
i ni pot rzeba było. Lada poseł 

ciemn y jak noc, odezwał s i~ w pase lsklej izbie. 
„ Nie ma zgod y na se jm!" - i o było dosy ·. 
d od ebra nia wszystkin mocy sejmow ni, . 
gdy go marszałe spyta ł :· ,,C(> z.a ra c 'ja?" od ­
powiedział krótko: „Jestem poseł , nie pozwa­
lam" - i to powiedziawszy usiadł jak niem 
diabeł na wszystkie pr by i nalegan ia innych 
p osłów , , da nie przyczyny zatamowan go sej­
mu ni1.: w ięcej ni odp owiadając, tylko I.o jed­
no : ,,J l m poseł" 

rder polsk L był tylko jeden, Or la 
Bialego; usta n owiony od ugu­
s a Il, rzadko k óremu z p ów 
polskich był da wany ( ... ) P r zy koń-

cu panowan ia Augusta III wszyscy w oj wo­
d owi , minist r owi , i po większej ·zęści asz­
l eLrno\ ie krzesł w! byli ,,rdero v i: i pra vie 
w _ · z ł o w zwy i a j, kiedy k tórE>mu paou d ~ a ­
nu s al rsk i krzeshi lub m inistra ·k 
ność , ż.e mu raz .m dawa n o i urder (. .. ) prócz 
urderu polsk ego (. .. ) był · w P oisz.cze używane 

order y zagra ni czn , cesarski i h iszpań s k i Zło­
tego Run;:i , franc usk i , moski w I i , i inne r oz-

1a ite ; nareszcie k rzyżyk i małe , jedw biem na 
suk ni wyszywa ne, k ore mają b ć zwycza jne 

w Rzymie, o który ch Włosi przez swawolę zro­
bili przysłowie : „P u r .non pis! r e", aby g<> kto 
nic ojszczał, czyniąc aluzję do muru, na który, 
gdy w j~ k im miejscu zrn:cą się przechodzący 

Wl i wypuszczać uryn , właściciel muru robi 
tam krzyź z napisem: „P er amorem Dei nolite 
pisia re• ·, <tym sposobem z.apobiegaJąc d lsz.ej 
r~inie muru; a wię przez tradukcyją, gdy na 
kim widzą krzyżyk wyszywany, mówią: prz.y­
piął obie krzyż, aby go kto nie jszczal. 

ontusz, żupan, pas, spodn ie czyli 
portkJ, i bot , czapka, to było 

całym ubi r em publicznym P o­
lak a, szlachclca i mieszczan ina . 

Szla chc1c przypa sywał k ontusz pasem. K ontu­
sze zimowe by\ ły podszywane lek ki m jakim 
fu t r em . gr on osta jam i, popieli cam i, kró li kami, 
pu pka mi , susła mi , kunami i sobolami ( ... ). 

Szlac hcic dy \ ychod zlł z dom u, przypasy­
wa ł szablę do boku , brał w rękę obuch, k tóry 
opr cz tepo nazwiska mianował się na dzia k iem 
i czeka nem. 

Str zne t bylo n , rzędzi w rQ u P olaka. 
ile podówcz s, gdzie panował humor do zwad 
i bitwów skłonny . Szabhi .ied 1 dru iem u ob­
ci'-!l r k t;. w . c ią ł gęb , zrn n il lowę, k rew za ­
l t·m dobyta z ad wers rza la mow ł zawziętoś ć. 

Obuc hem za ś za d a ł r m: często śmier telną , ni 
wid zą c krwi; i d latego - nie widząc jej -
ni zaraz si upam ięta ł, wa l ąc raz na ra z i -
n i u raia j ąc skóry - łamał żebra i gruchota ł 

ko'ci . Sz!aehta , ch "dzą ca z lym i obucha m i. 
naj \.Vi e i odb i erała ni m i zdro\ i ~woim pod­
d · nym, , cz stn i ż •cie. Dia l gr na wielk"ch 
zjazda ch sejmach . sejmika ch, trybun ł eh 
g~ z i e zazwycz .i c zę s te d ziały się za bij tyk i: 
ni e wolno było pokazy \ a ć • i ę z n adziakie m. 

.T ęclrzej Kitowicz 
„ p15 Q ycz.ajo >1 1

• BN. Wroclaw 19'!0 
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ST NIBł..AW 

T NOWSKI 

PRAWEM I LEWEM 

odzina Fredrów slynąca zawsze z 
zac ności - domus a ntiqui moris 
virtutlsque cultrix - jeden z naj­
znakomitszych starożytnych rodów 

województwa, dala się również porwać anar­
chiczn m prądom czasu , a w latach 1600-1617, 
a więc w n jbardziej zawkhrzonej orze, kil­
ku jej członków przyczyniło się także do owej 
groźnej reputacji, jak<l miała ziemia przemysk· . 

obliwie dwaj Fredrowie, Andrzej l Jan , 
synowie Andrzeja z Chodnowie, zaznaczyli się 

w krQnlce szlacheckiej swawoli. W r. 1599 
mszcząc się j kiej' nieząanej na m obrazy czy 
krzywdy, na padli Mikołaj a rnowskiego w je­
go g-0spodzie przemyskiej, poranili go sza blami 
l eżącego w łóżku, wywlekli z izby i rzucili g 
ri a pastwę swoim pa chołkom, którzy go lite­
ra ln ie ozsiek Jl , bo trup, prezentowan w gro­
dzie, miał 50 ran dętych. 

ielepiej zapis ł się w aktach ziemi prze­
myskiej inny współczesny Fredro, Paweł , syn 
.Jana , kasztela mi przemyskiego. Wysłany n a 
nauk · za ranicę, n mi, n wicie do Francj i, wy­
pul _ro\ ni n CY.i:e umysł, a le ni uszlacheln il 
se rca i obycza jÓ\ . Ma t ~ chc<1 c z wszystkie­
g wyzuć, koniecznie onę z teg świata niez­
bożnie zgładzić, obr ojczystej strony posiąść 
i one na wsz lki marnotrav stwo obr6 ić -
z brawszy sobie n iema ły poczet hulta jów na 
do m Jej wfasn w P l zowicach gwałtownie n ~ t ­

j c ha ł, tamż dy \ Izbie m urowaneJ w za­
wa rciu z trochą swej zw k lej czeladzi była , 

st rzelać do nie .I kazał, wiei im gwal em jej 
obywać, szturmow ć, drz vi, okna wybijać 

i niezliczone gwałty czyn i ć. 

Karol F redro, jak ·u.i wspomnielismy, najbo­
gatszy w swoje j rodzinie, lubował sle w rze-

pychu i utrzymywał dwór swój na magnackiej 
stopie. Ml ł własną milicję, złożoną z górali, 
zorganizowaną po wojskowemu i podziek>ną na 
chorągwie pod komendą kapitanów, a k iedy 
np. wyjeżdżał na sejmik do Sądowej Wiszni, 
wysyłał ją naprzód ku wlelldemu uciskowi 
i zdzierstwu biednych włościan, z których żoł­
nierze ci wybierali sob.ie tak zwane stacje, 
dopuszczając się gwałtów i grabieży. Mając 

taką silę zbrojną do dyspozycji, 'terroryzował 

ten Fredro szlachtę sejmikową, a kt mu się 

odważył sta> 'ć czoło, przepłacał śmiałość nie­
kiedy zdrowiem i niebezpieczeństwem życia . 

Zwyczajem współczesnym możniejszej szlachty 
polskiej owego czasu lubował się w srebrze, 

inwentarz, spisany p jeg-0 śmierci, obejmuje 
przemnogą ilość konw, nalewek, m iednic, tac, 
puharów, ku bków z najprzedniejszego srebra 
i najdroższej, najmisterniejszej roboty augsbur­
skiej i norymberskiej, co inwentarz wyraźnie 
zaznacza . Nie wszy tkich sreber podano wagę, 
ale już te na jprzedniejsze, które zważono, wy­
no iły okolo cztery centnary. Skarby te nie do· 
stały się jednak najbliższym krewnym; zaraz 
bowiem 11a wieść o śmierci Karola Fredry złu ­

pił to wszystko v i et uiolenter Aleksander Fre­
dro, o co go pozywa j prawni padkobiercy. 

Władysław Łoziński 
„Prawem I lewem". Lw6w 1931 

. „każdy pól Polaka 
A p6l aktora, w swym znany powiecie 
Jak na aptecznych pólkach różne flaszki 
Z etykietami: ten polityk dzielny -
Ten sensat - a ten dowcipny na fraszki. 

JULIUSZ SŁOWACKI 
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GE EZA „ZElVISTY" 

a k kHlwiek nie u lega w~1t.pliwości, że 

kmnedi~ lG p· al Fredro w r . 1833, lo 
jedn ak pierwszy zalążek jej pomysłu 

rodził s ię n parę lat wcześniej, praw-
dopodobnie już w r . 1829, kiedy io młody mał­
żonek - p oe t a , obejmu j ąc w za r:z.ąd majątek żo­

ny, przegl ądał sta re akt.:i majątkowe. W po­
sagu bowiem za żon ą oprócz k ilku wsi i fo l­
wa r k ci\ , stanowi ących k lucz korczyński, otrzy­
m y w,, ł t akże oprawę prawdziwie godną poe ly, 
m ia n ow icie p - Iowę 5ta r egn zam czyska w Od­
n:yk nn iu. 

Zam k odrzykor'i sk i, ten sam. który w kil ka 
la t pói nie.i natchną ł Go zczyńskiego pomyslem 
pow1esc1 a legoryczn ej pl. „Król zam czyska" 
(18:39). nosił n iegdyś nazwę Kamieniec. S tary, 
XI V wiek u si ga ją \:y g ród obrono'. składał 

:< i ę z d'ł· u c zę!id: z za rn k u niższego ongiś „przy­
gr d ka") i z<1m ku wyż.sz •go (wla ' ciwego „gr o­
d u "). Przedrndzą1: clr u i;~ za pis uw i spa ków "d 
r <> tlziny d o rod~ll ~' (Mosk nrzewskkh, Ka mi -
ruetk ich . Bon ·rowl. ukg ł P"dzia lowi i ~ po­
cz<1tkiem X VII wieku zn<lla zł się w posiadaniu 
dwu n iezgod nych są ~ iadó"· · Zamek wyższy za ­
kup ił pien iacz szcz.wu ny Jan Skotn ick i, na niż­

' zym zaś rezydował zawa d i <1 1:k i i dumny pa ­
nek, P iotr z Dąbrow i cy F irlej. Począwszy od 
rok u 160:.l, r r zez !:.1t z gór ;i t r zyd zieści trwały 

między obom <1 n iezgrid nymi qsiada m r usta ­
w ir.:7.ne wa ·n ic , w tn rgi . procesy. Chodzi ło im " 
rzeczy rw jrozm a ilsze , lo kaplicę z.amko\ ą 
i o prawri usadza nia ka pe la na , lo n stud n ię 

v.1sp o lną, o m ur ran iczny, o wał zam kowy lu b 
o drogę do za m k u wyższego . Długoletn ie za ­
ta rgi d wu do mów, przep lata ne: bójkami, szlto­
cłami i prnce~ : L mi, skończy ły s ię wreszcie (w 

. d mowa zaJ o 
„Zenl c e'' - to w 
ogóle narzuca si ę 

w e ąi. zestawlenle 
jej z „Pa nem Ta­
de u>1zem ". J es t to 
: w lal dollly i szla ­
r hetny. Ni .a w 
nim ludzi zł cb, ~ 

J1aledw ic m e dosko-
n.all, wewn~trzn t 

ułomm, lecY. nie ­
zkodliwi tylk o 
śmledllL 

WŁ DYSŁAW 

OU TRER 



J Qkl11ol i k m 
ob e o•oblkie Jest 

R Je nL CZ)' zełnlk, 

j cykolwiek t In· 
dywldu Iru b li el 
luchl pneiZl ołcl, 

Polska u.roiła z ta ­
kich dwu 51l i war­
Lo c : z poły5ku ia­
ll w r~ku Ich 
rc:b czy, J:ik Raptu • 
i wici I • ul1u11t• 

lej, elazneJ woU, 
kupionej mózgu 

t.aklcli bajecznych 
głowa">'• Jak Mll­
a:e , 

EUG ENIUSZ 
K:UCBARSIU 

r . 1638), p obnie jak w „Zemście", małżeń­

stwem mi dzy wojewodzicem P otrem Firle­
jem a kaszte1 nką Zofi' Skotnicką. 

St e, w spleśnialych aktach procesowych 
Z<il arie dzieje niezgody sąsiedzkiej posłużyły 
b' r drze z.i wqtek, z którego wysnuł przedziw-

_. eny sw go arcydzieła. Jede z aktów pro­
cesowych może dać po.i cie, jak ta zamierzchła 
neczywistość życiowa , zamknięta w s uchym 
materia le rncesowym , przekształcała się w 
dzieło sztuk i. Niby to Bogu ducha winny i 
sr ndze przez Firleja r oszkodowany, Skotnicki 
w nosi na sąsiada :;kargę równie jadow itą I 
wy t.ą, .t k Rejent Milczek. Pod sąd pozywa 
gu za to, że „w zw r lek przed Zwiastowa­
niem N.P. pospołu z pa holki i wspólniki swe­
mi, 'd la dokona nia zamyśl-0nej zbrodni (I) 

pośclągan m i, ręką zbrojną n z mek wyższy 
wta rgnął i rzemieś l niki tamie pracujące roz­
pęd ził, a canales aliaś rynny ( puścił je był 

Skotn icki z rozmysłem złośl iwym na dac pa­
na F1ir l jowy) p iłą przetrzeć i podrzezać ku 
n a j większej zagładzie ( !) budynków kazał, przez 
t' ll iśćc uwi szkodę n~1 dziesięć tysięcy (!) złp 

w rządził". 

Dzi>je zamk u odrzykoi'sklegu nasuwały Fre­
d !'/.l ' ni · l lk" p< m s ł k om edii opartej na nie­
z od:d e sqs iedzkie j, i pos t;id dwu przeciwników 
?.~1 wzi<; tyd 1 . a le ta kże pnmysl wprowadzenia 
wdowy , n ieznuż rr"'j po zukiw niu męża. Za 
prototyp P dslo liny może uchodzić wdow po 
Sk otnickim Zof"a z Bobrku Ligęzia nka, która 
l'Z UĆ m us ia ła, pod obni jak Podstolina, że „nie 
mieć m.; ża mocno b li", skoro miała ochotę 

11p! ;1k<1 stra tę ż trzech małżonk ·w, Ka1inow­
. k ie n, Sk <>ł n i ckiegu i O~trorog:::i , <t każdym 

1 •1z ' 111 wych ząc za mąż za innego umiała 

p"d ·p rze<.: swą inle rl' YZC: ślubną sowitym wa­
d iun1 z strony nowożeńca. 

Eugeniusz Kucltarski 
„ Wsti:p do zemsty" , 

BN nr 32, Kraków 1920 

n toni Lesznotuski] 

„ZEML TA ZA R 
RA I ZNY1 1* 

komedia l\V 4 aktach 

przez Aleksandra Fredn: 

im pn:ystąp 1my do rozbioru lego 
dziela p owiedzmy naprzód, że 

wszystkie ostatnie prace Fredry, 
celem, dążnością, nizej stoją od 

pierwszy ch Jego utworów. Ale obrobieniem, 
formą, mechanizmem, budową , jednym słowem 
sztuką się zalecają. A ni w „Doi.yw~ciu" ani 
\\- „ero uni", n ic m tej głęboko ci, tego s 1-
nego pogląd u, k tóry tak podn osi w „Przyjacie­
l · eh" nn ;przyk ła d, uczucie przy jaźni. Nie mn 
tego poetyckiego natch nienla, które w „O łud­

k eh" i w „Poecie" ak wym wnie prawa wza­
j ·nmej m ilo ci uświ.;c a . Widny J s l w ostat ­
n ich rn·a'-'.a Ch Fredry ten brak celowości , wid­
ny jest t,11 rak gru ntu powainego, 11a kto ­
rym k omedia budow:llla być inna. ma 
:;ztuka n ie > y:;tarcza już, on e ia oiywiona 
być pow inna tą wyższą iskrą, pod­
n osi o s tanowiska s ołeczn g i na a je jej 
w aż ną postę_po '> ą dążnosć . Bez te j \ sp " In j 

kombina r.:Ji . bez ego śc1 lego zj dn11cz nia, nir 
ma dziś komedii , ' 0bszernym lego sŁow<1 Lna-
zcn ·u Komedia n i~ t lko m hawić i mie­

sz, , ale i \ pływ zbawienny na tow<1 1-z:y~t\ u 
w ywiera . ... ) 

• F ragmenty recenzji i warszawskiej prapremiery 
„zemsty" w teatrze Rozmaitości. „Gazeta \Var zaw­
s1ca" l&Ci nr 282-283. 



Co Fredro w komedii chce ośmieszyć, na co 
uderza, jakie jest jej obyczajowe i mora lne 
znaczenie? T<> jest pierwsze pytanie, na które 
t rzeba odpowiedzieć. KJedy komedia z teraź­

niejszości czerpie wolno jej, powinna, bez źad­
n ej litości, bez zad ncgo pobłażania karmić wa­
dy, wytykać śmieszności, obecnego, żyjącego 

towarzystwa. To je t jej zadaniem. Im ude­
rzenie będzie sil n iejsze, im natarcie śmielsze, 

tern zasługa jej większa. W „Zemście" Fredro 
przechodzi w ubiegłe czasy i podnosi przesz­
łości zasłonę. Ale jak ją wystawia , czy honoru, 
wiary, cnoty wyrazicielką ją czyni, czy zasłu­
gą poświęcenia uzacn la ją i uszlachetnia, czy 
zdobi ją kwia tem uczu cia i poezji, czy prz.e­
ma \ ia przez. n ią do naszej duszy czy trafia 
do na jskr tszych tajników n asze o serca, czy 
obrazem jej czynów wskazuje nam or pra 
i d o na ś l do\ a nia zachęca? 1 ie. Fredro się 

śm i eje , ujemn ą jej s t ron~ wskaz.uje, ujemny ko­
lor i myś l w dziele swoim ' yraia. igdy nie 
zgodzim y się z a u torem na s ta n owisko jak ie 
obrał, n igd nie przyjm iemy zasady na tór j 

opa r ł ·woje dzieł . 
Puw i ·dzie li śmy. że Fredro odkry ł zasłonę 

pr zcszłoś l'i, Ż C' u jemną jej str n ę wyraził. To 
zcl~in i t' wypa da nbJ, śn i . Ta ujemna strona 
pię tnuje ·i t; \\ ko medii gł · wnie v d> 6 h ha­
rakt ' r<1ch . z śn i a i M lk zka . Wsz.ys kie złe 

po 1o;d , gwa llo \ ność, intr yga , chęć wz j m ­
nego szk odzenia _obie, podstępy , z.la wiara , są 

.ic h udzia łem. ienaw i ść sobie wypowiedz.ieli 
i wo jn ,. W gruncie obaj s ą zepsu ci, obaj n ie 
podn osz ~i . ię do godno~ci ta nu ob wa tel kie­
go. v yobrażenia obu n ie przech dzą za gra­
nice;. ja kie 1111 za kre.' !iłn sa m olub.-two lu d u ­
m a. Wła snych ll< 1 m ięln ośc i ty lko słucha ją , na­
il: h~1ieni a, ! smutny przed:ta • iaj<i bra z nie­
rządu , niezgody, niejedności i sv awoli. le for ­
mą z wnętrzną różn ią się. Cześnik gwałtowny . 

do gniewu skory, wybucha jak wulka n, n ie 
k r j ię z uczuciami . i głośn o, ot warcie. ni c­
nawiś s w::i d la Milczka wypowi da . W Cześni-

ku wyrażona sw w ola, przemoc i nadużycie 
sil , p ryw czy, u pa r ty, du mny, hardo n osi na 
karku głowę, prz.y boku szab l ę. a jść sąsia -

a , pobi mu ludzi, n iczym jest dla n iego, nie 
zna oporu d la swe j woli, i i< k na swoim po­
~ t awić , dapu \:i si " szelki go gwałtu. 
Cześnik Jest iy j ym pogwałceniem zyst-

k ic h fo rm , k tóre s tanowią o rękojm i bezpie­
czei1s wa 1 orządku t owarzyskiego, i ślepo 

idą t: za p up dem niena wiści, nie występują ani 
razu z koła materia lne j, zwi rzęcej siły, w nią 

tylko w ierzy, do n iej t !ko odwołuje się . le 
przyn jmniej ie wszystkie wady są ·awne, 
głośne, nie ukrywa ich, ch lubi się nimi, on 
. aly s ię prawem, p otrzebą jego życia, na! g 
przewodz nia , n kazywania wkorzeni ny w 
n im , i o popra wie a n i my' leć nic można. Do 
dopełni en ia tego obrazu odajmy, że parnię ·;1 

" wnic:.h in ter sach, i d brz wprzód r >zw ża, 

·z Kla ra zy Podstolina, stos011 niej z, d la 
n it>go żona. Mlod ość , wdz.ięk p rzemawiają za 
Klarą , ·i le proza iczn y Cześnik woli stare m a-
1 ,, widło . w boga tyd1 opra wne ramach. 

Re jen t godny s · iad Cześnika, inaczej · it: 1>b-
a wia. Re~nla powierzt:hown c >ść, pokor a, u ni­

:i.ona , prze jma. R jent szkodl i\ y, brudniejszy 
bo ukryw swoj • przy1.vary, bo ni~ chce przy­
znawa · się do n ienawiści Jaką pala do Cześ­
nika. Rejen t jest żyj<\ ·ym za przeeze.niem 

s.zelk iej prnwdy. Gd by kiedy pn;ez z.apom­
ni n ie us ta je o prawdę w ·mó wiły, by o­
bie kazał uciąć języ k. W nim wyraża się ta 
mak iawelska zasada , że mowa na to dana czło­

w iekowi aby ukryć myśli. Milczek gra ciągle 
k medię, jego życ · e je l · ąglym udan i m, ci ą ­

głym k ła rnstwem . B g bujne, . lodk"c.:! slowa z 
us t jeg" pl n:'.\ , kiedy ca ł e postę_pownnie po -
s t ę pt:m i zd rad <! t hnie . ilczek w iiicnnwist'i 
ta k za c it~l · jak Cześni k, a r laszczyk S\ i~tosz­
ka dod , je w ·tydu tl' j p1J. la ci . P rzeciw gn iew11-
w · i gwaltov. n uści ze 'n i slawia zim n <-1 

w zr cznosć intryganta. Pierwszy otwarcie, 
zbro j~ ą ręką n aciera , d rugi za łan ia si intry-

Fredro to nle ro­
mantyk. tylko kia­
. k. 
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gą i podstępem. ierw zy ogl ąd , 1 się a z, h-
1 ~. d ·u ·j na prawo. Sta1·y palestr n l zn c 
wsz stki jeg wybiegi. P ieniacz, zaciekły na 

belg i, nn zn iewagi Cześn ika, trybunałem i są­

dami odpowi ześn i ka porówn wałbym z nłe­
ujeżd;i; nym, zuchwałym ru makiem, k óry na 
kie ł bierze, skoro tylko r ka jei.dźt:a eh'' 
posk rom ić j go zbyteczną /.ywośt, a d rug iego 
7. w~i.cm, k tóry pełza j ąc przy ziemi, czołg· jqc 
sie u stóp żądłem zatrutym kal eczy. 

D fi ni cją więc ycil charnkt ró w zdaj n, m 
s i' , ż · oznaczy liśmy dosta ecznie g runt kom ._ 
dii. ta rc.i ic.: h i wa lka mn być zd robniałym 

>v yra :i.eniem anar ·hii społec:Geńskiej. P r zesady 
w .-; k r śl n iu iC'h n ir m a pr<l \ •dy w n ich wi -
il' , chętn i e przy znajemy. T · w· d , przywa ry, 
n ie S<l u ro jeni · 111 au lura . .iprz c::i w ych cha­
r a kt r ów redro n i c tawi.a ;i; d ne ·o, klóry by 
by ł wy ra1. enier n ośw iaty, godn riś c i ta nu oby­
walelsk iegr,, i k t r y by bronił prze nami te j 
przeszłości , którą Cześnik i Milczek w lak 
ni korzystnyd 1 p i-zt:ds lawiają k ulorach . 

rze jdz.i u1 t raz po kol I Inne clrnrak.tery, 
k tóre wc hod z<\ w sk lad tego dzi la . Na jtrud ­
ni eJszy do stan wczego oznaczenia j st Pap­
k . Pra vdy bezwzgl nej nie możemy mu przy­
z ać, n ie ma w nim tej n t uralno 1 I, tych ry­
sów dobit ny ch, k tóre tak urzeczywistniają Cze -
ni ka i Rejenta . Cha rakter Papki jest skreś l o ­

ny z pr zes dą. J st to jakaś szczególn k om ­
binac ja tchórz o , l ości , czeln o i, kłams twa, 

sza rlatam~rii, głup I. wa, fi luter j i, chci wośc:i i slu · 
ża lJ> l wa. P apka zakrawa nn trefnisia, na d wo­
r<1ka , n a pieczen iarza, na swr lat'lm•, na fa k­
tora. Pa pka jc:>t wyrażeniem nieładu , zamie-
za ni a , skaryka turv 1ania oralnego. Oo pr -

\ adzi m ł . ne · napastnicz Cześnika wypr. -
wy, K larze s ię za l ca, a ud kochnn ka jej bie· 
rze kuba ny. P a pka lubi się przechwalać, o o­
wiada o wojennyc h swo ich cz na ch, któryc h 
widowni<\ były wszystki części św iata. Wyg -
dany jest j k sta r d wotka, potokiem sł6 \ r 

za rzuca , mięsza, du r za . \V n im c h cia ł Fr d r.i 

sk l)ncentrować ner w kom iczny komedii. Al 
kom iczność j go niska, wyszukana, przesad.1.0-
n.1, zniża komedię prawie do farsy, ale do !ar-
y pełnej dowcipu i :zręczności. Papka jest 

utworem fantazji, wesołego humoru autora . Ni­
gdy n ie powiemy, że jest odbiciem, wyraże­

niem t ypu prawdziwego. 
P odstoliny charakter nierozwinięty, krótko 

bardz nad nim zatrzymamy si<:. P owiemy tyl­
ko, że P odstolina zalotna , tym zalotniejsza, ż 

wdzięki j .i z, czynają przechodz.ić. acław z • 
koehany w Klerze, nie podziela nienawiśct 
. wego jca, chciałby zbl iżyć zagniewanych star­
·ów, bo bez tego związek jego niepodobny. 
w. c:law taki sani jak wszyscy kochankowie, 
czuły, tk liwy wieczn::i przysięgą miłości. Prze­
:;zkody niecierpliwią g , i<:t. namawia kochan­
k<: do taje nego małżeństwa. 
Więcej życia, więcej rozmaitości, rozwi ął 
ed1·0 w skreśleniu charakteru kochanki. Kla­

r 1 k ocha, ale p rzy tym Klara figlarna, swo­
bodna, n ie samym tylko wyrazem miłości pies­
ci nasze uch o. W scenacl z Papką, żart z jej 
u t płynie, Klara bawi się, igra z zakochanym 
Papką, K )er, naturalna, żywa, dowcipna, jest 
naszą polską di.iewicą. 

Dyndalski, marsza łek Cześnika, jest może 
najprawdziw~zym, najlepiej skreś lonym cha ­
r akterem w całej komedii. Dyndalski osiwiał 
w usługach Cześnika , szanu je swego pana, wie­
rzy w niego ślepo, d la niego Cześnik jest nie­
cmylny, co Cześnik powie, niezawodna, święta 
p rawda. Według naszego zdania, komiczno"ć 
Dynd, Jskieg1J, , ypł ' Wająca /. jego charakteru, 
wydal .!cjsza. wribodnicjsza, jak wyszukany 
1 gwallem wydobywa ny efekt komiczny z Pap­
ki. Teraz kiedy.'my się zapozn, I z charaklera-

i k me ii p(1wiedzrn y, że śmiech F edry, oby­
C7. . jowego, mora lnego nie ma znaczenia. Celem 
jE'go ni moż być pop ra wa, poni waż nie na 
eraźniej:szośc i , n ie na obecnym tow< rzystwi 

gruntu j się komed ia, wi c ten śmiec jest tyl-
ko swawolą dow ipu , i może n i ;vczesną igra!,lz-
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d:ą fantazji autora. Ale uwaza1ąc za bezcelowy, 
bezsen sowny taki k ierun k, nie możemy odmó­
wi · ca ł emu utworowi, uważanemu z bezwzględ­
nego s tanowiska szluki, ' lelu zalet. 
Już to z ie uleg zaprz cze11iu, ż Fredro ud­

ga 1 lajemm cc; bud owy scerucznej. Zna scen ', 
i wszystkie jej ta jn iki dokladn 1e. W „Zemści!:!" 

ko bim ej, , ugrupowani wypadków zr czne, 
akcja pełna życia, związek, harmonia mlędzy 

pos taciami utrzym. na, całe dzieło pod wzglę­

dem Jedności, całości a r ly!."tycznej niewiele 
z stawia do życzenia . Naciągania niepodo­
bieństw, cu w dramatycznych nie ma. Spo­
s b tylko wpraw, dzenia Wacława do domu 

zeli nika ja ko .i r'lca, nie zdaje ię 1rnm być 

bardzo prawdopodobn y. Po starciu z mularza­
m i, Papka , k tory w czasie bitwy nie od:uiacz.ał 

·ię męstwem, bierze w j . syr W ława, jako 
um isarza R ' jenla, Cześnikowi w zastaw daje. 

Dziwna n a1 sic; wyda j i ta 11koli zność że go 
n ik t n ie zna w domu Cześnik , nikt wyjąwszy 

la ry. Z esztą lo u j ęcie i Lo wprowadzenie 
Wada wa je:;L wyp, d ki m n i j potrzebnym w 
hu e U. 

Drugi akt, ukla 'm, S i ł<J komiczną, slabSzy 
0 11 innych i sciśle biorąt.: rzeczy, zdarzenia <>b­
Jęle nim, ni wpływ ją na postęp intrygi, któ-
1" podnosi w trzecim ak ie Rejent, odmawia­
Ji:! • P odstoliny Cześnika i. Rejent, który n 
t: hwi l ę tylko ukazu;e ię w pier szyrn akcie, 
k tóry n ic wchodzi o drugiego, w trzecim do­
piero w scen ie z mu larzami, odsłania s ię nam 
i piętnuje wybornie. Spisuje protokól ich po­
b" cia i namawia do podpisani skargi nie-
pr wiedllwe;, przesadnej. Prości, pr:>czciwi ro­

b<.>ln icy n ic chcą skarżyć, , le Reje11l, każdy raz, 
każde zderz n i , liczy na wag~ zło la i przymu­
sza ich do JJOdpisa n ia zażaleni a , które w jego 
ęku st.anie · ię 'rodkiem do d rJkuczcma Cześ­

nikowi. Re je L ruch nadaje wypadkom i intry­
dz , k t · a w dwóch pierwszych a~tach nie m.• 
stano wczego opa rcia. Komplikuje s1 cale po­
ł ożenie, wypadki się m ącą . ześn ik i Rejent 

poruszają wszystkie dowcipu przebiegłości, 

podstępu sprężyny. Zamieszanie zupełne. Akcja 
z każ<lą ceną żywsza. Rozwiązanie bardzo 
zręczne, niezwyczajne, do przewidzenia trudne. 
Cześnik porywa Wacława Rejentowi, zmusza 
go do zawarcia ślubu z Klarą. Tak idąc za 
głosem nienawiści, pragnąc się zemścić na Re­
Jencie i na Podstolinie, przyspiesza szczęście 

lary i Wacława, na które by nigdy nie ze­
zwolił. W tym największa właśnie zręczność, 
że ta nienawiść, która jest nieprzebytą tamą 
dla miłości d \ ojga kochan ów, staje się środ­
kiem ziszczeni ich chęci i nadziei. Związek 
Klary i Wacława , wypadek wspólnej nienawiści 
czyn i ją na przyszłość niepodobną. Tak więc 
Cześnik i Rejent wa lcząc z sobą, siląc się na 
wyrządza n ie psót wzajemnych, ani przewidują, 
ŻP ich wypadkiem będzie szczęScie dzieci i ich 
zgoda. Treść zatem główną komedii stanowią 
pory Cześnika i Rejenta. Do t e j treści odno­
szą s i ę wszystkie zdarzenia komedii. 
Najzręczniejszy ukła d, komiczność na j~ yda -

niejsza w czwartym akcie. W a k tach poprzed­
nich P apka ją utrzymuje główn ie, aż do prze­
sycenia, dl> znużenia . Papka jest wszędzie, 

wszystkich obiega, Cześnika, Klarę , Wacława, 
P od tollnę, nawet Milczka. 

W czw r ty m akcie, Dyndalsk i podnosi tun 
komiczno:ic1. Scen, , w której ześnik dy tujC' 
list marszałkowi, wyższej jest i ły komicznej. 
n iż wszystkie Pa pki figle. v tej scenie, jed­
nocześnie P apka pisze swó j testament, kon ­
centruje w nie j Fred ro podwójny efekt. A l 
przy efekcie, jak i w w otuje Cześnik · Dyndal­
ski. Papka ze swoim testamentem n:l rÓ\\l1i 
utrzymać się nie moż". P rosta legn przyczyn;1 , 

ynd. k i i Cześnik ni \ yrhodzą z gran icy 
n a t ura lnoś ci kiedy Papka w l j właśnie se -
nie najwięc j od n ich odbiega. Jest jedno 
miejsce w komedii, o k tórym przemilczeć nie 
wolno . Cześnik r ozp dziwszy mularzy Rejenta, 
lęka jąc się ro ce u, po yła µrzez PapkQ ''Y­
zwanie. R ejen t wyzwanie przyimuj , ale ni 



z.na lazłwszy Cześnika w umówionym miejscu, 
wchodzi do jego domu. Na widok wroga zapala 
się Cześnik, chwyta za szablę, ale po chwili 
wewnętrznej walid, odpasuje, rzuca na miej­
sce karabelę i mówi: 

Nie wódź nas na pokuszenie 
Ojców moich wielki Boże 
Wszak gdy wstąpił w progi moje 
Włos mu z głowy spaść nie może. 

Gościnności cnota piętnuje się wymownie w 
t ym ustępie. Nieprzyjaciel pod dachem sweg? 
nieprzyjaciela, spokojnie może głowę złożyć, 

czuwa nad nim święte prawo. Cześnik gwał­

towny, porywczy, niepomiarkowany, nie zgwał ­

ci jednak tego prawa. W tym tylko ustępi 

· edro trafia do d uszy, on jest perłą całeg 

u tworu. T u tylko ton di;ieła zniżony, jak po­
wiedzie liśmy do farsy, podnosi się . Znurzeni 
bezcelowością, płytkością scen poprzednich, 
czeka my na tę scenę, która na chwilę inny 
nadaje kierunek myślom. 

Ogólnie nasze zdan ie jest , że „Zemsta", bez 
retensj! do tytułu komedii ~zego rzędu , 

plód swobodnego umysłu autora jest utworem 
lekkim, przyjemnym, z chara terami dobrze 
wyrobionym!, a mianowicie Cześnika, Milcz­
ka, Dynda lskiego, K lary. Celowość, dążenie oby­
·zajowe, poslę.powe, nie jest jej zadaniem. 
„Zemsta" ehce tylko bawić, śmieszyć, we­
s , li . Dowcip, wiersz, ćl to jej dwie główne za­
ld y . W iersz ła w , płynn y, dowcip nasz r o­
dowy. Spodziewamy się, że dyrekcja tea tr u, 
k tórej gor liwym eh dom winniśmy przedsta­
wienie tylu oryginalnych utworów, na zych aut-0-
rów, nie u. tanie na te.i drodze. Z wdzię~znoś­

dą pr zyjmujemy „Zemstę" · oczekujemy z nie­
ci rpliwośc ią na przedstawienie innych, waż­

niejszych u tworów Fredry, jak na przykład; 

„Przyjacieli", „Geldha ba", „Sl bów panień­

skich" itd. 

P RW Z R CE ZJ 
Z ZEMSTY ' 

TE TR LWOW·' Kl 

(18 ) 

Drua 17 zm. dawano w tcatrzl" h\ ow kim po ra% pierw 
komed.Ję w 4 akłacb , or ginalnie ' l~r em przez Ale n dri 
hr. Fredro [ !] napisa.nlł pod na ' : Ze m ta. Pan Fredro 
jak w dzie w charakterach Je l uo\ l mocny, t ak I tu 

OZ\ lnąl j b rdz trafnie i ż t k rzekę oparł na hl to­
r ·czn ·eh podani eh zwyciaj· w n z eh ojców w począt­

kach drugiej polo\ zel>lłego wieku. ~Jędz innymi udały 
mu ię b rdz czę lh ie dwa charakter : junaka i powol-
ne o. Cal ztuka ma wiele · n wzor dow • 
p u, ale cze 6lnie akt I t pełen naj sy-
tuacy ·• Teatr był o obaml różo g stanu 
pełniony, c Je t dowodem smaku publiczności 

f j j ~amilowania w utworach oryginaln c:b. 

TE TR „ROZMAJTO I" 

(WAB Z W 18ł5) 

AL h • Fredro, zna komity ulor. \ ciągu le o r ku był 

olenlzanlem ceny warszawskiej, albowiem prócz jeg-o 'eł 

ceniMnyoh będąc eh ciąd ' · rep rluarze, prL d t winno 
od 5t cznia z wz.n wion ·eh: .Jo\\ i at . l go 8-kroó, 
Li t .i , d I ud k i 3-kro " dano pier\\ raz u lubione 
Do ż · w o 1 i powtórz nu U razy; a ' aor j z.a.do\ o­
Jon publicznosć pier\\ z ·m p r7.ed t· wieniem j dnego z naj­
pózniejszych utworó\ tego utora, to je ·t omed.Ją 4- kto­
' ·ą Z m ta z a mur gr a n l <'z n . Wireysłki mJeJ­
sc T. „Rozmaito ci' b J nap lni oe . luch c mi. Wiersz 
codzien najcelniej :tY<'h komedii Frcdr ·; scen Interesujące 

i bawiące z.ado alał. ci R"le . 
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ODWIEDZINY 
ALEKSANDR 

HR. FREDRY 

Pałacyk hrabiów Fredrów we L wowie jest 
na Chorążczyżnie przy ulic· Swiętego Jana ; 
małe przed nim p odwórze zas łan jest klomba­
mi krzewów l kwiatów, z. przeciwnej strony 
otacza go ogród. Tu s ta le zamieszkuje au tor 
Geldlt abo. i tylu innych komedyj. W połudn ie, 
w dnie pogodne z.w k le s ię przejeżdża z, m ia ­
sto, po obiedzie przyjmuje gości. 

W niedzie l ę dn ia 20 czerwca r.b. około czwar­
te j godziny wybrałem s.i ę odwiedzić tego, któ­
rego ut wory drama tyczne nigdy swojej świe­
ż ości nie stracą . 

, pier wszym piętrze za jmuje pokój obszer­
ny, z oknami na podwór'Ze, skromnie umeblo­
wan y. Zale w ie za meldowano i sta nąłem na 
progu, d ~ tojny hra bia po sta l ze swego fo­
t la · pu\ ·t a l m ni' uprz jmie. 

Z de nwośd<1. P" raz pierwszy mając szczę­
'<: ie wi dz n ia g o, przygląda łem s ic; jego post -
d . \V'z runek, jak· podan by ł w „Kła_. eh", 
odzn, cz~ i ~ ze z gólnym p odobień stwem . , u 
nbl" czu miłym r ;;zb chetny111 wiek późny j uż 
\\·yr ł swoje ś la d y, s iwizn a prz r ósz ła gło­
wę : c h ociaż n ic>co p"chy lony, przypomina daw­
n iejszq smukłą , topu low'-l poslu ć . 
K i edyśmy usied li, r ozmowa wkrótce ożywiła 

s ię , a hr. F redro \ śród coraz większego za ­
pału , gdysmy \ eszli na or li te ra tu ry i ży ·a 
: polec:zneg11. z awa ło ię , 7.e n młodniał. Na b­
Iicz jego wybił r umiPni l'. me wa , • ł yn ła P"­
toczys ta i dobi n<i. 
Miałem mu przcdsla if p ro' bę jedn g z 

księga zy \ ar5 za ~·s ich , żeby dozwolił na 
no w:r rzed ntk komedy j .i uż znanych. Gdym 
m u t 1 życz.e-n i o bjawił. hrabia odrzekł mi sta­
nowczo, że nigdy na lo n ie zezwoli, a n-0w 
wyda nie wr z z utwora mi nieznanymi pozo­
~ awia et r ozparz dzenfa , a l po 5mien:i w n­
j ej . "edyr 1 przedstawił p ntrzebę tak iego przl?• 
d ruku i wspomni ~lłcm o ży wej h ęci . j e kc m;i -

my ujrzenia nieznanych komedyj, a zazdrośnie 
trzymanych w t ece, odrzekł mi na to: 

- Inna dziś społeczność, inne pragnienia. J a 
nle umiałem i nie umiem nierządnic brać za 
bohaterki swoich utworów, jak t teraz moda 
za przewagą francuską. [Mowa o Damie K a­
meliowe; A . Dumasa]. 

Nie umiałem nic odpowi dz.ie· na tak praw­
dz.iwe zdanie. 

- Mam pięć tom w nowych komedyj (mówił 
mi d lej), nle te nie ujrzą śwlata, aż gdy spoc7.­
nę w grobie. Wtedy niech robią, co chcą; anl 
pochwał, an.i krytyk już słys7.eć nie będę. Bo 
przyznam się panu a w tej chwili wpadł w 
żywy zapal), nie wiem, za co na mnie z taką 
zajadłością uderzano. Cały m j grzech, cal.a 
m oja wina, że unikając próżniactwa, pisałem. 
Młodo poszedł:;z.y do wojska, potem .schowaw­
szy pałasz. d pochwy, ot, nie wiedzieć jak 
i dlaczego, chętka posunęła do pisania. Samo­
uczek, n ie miałem pretensji ni do rozgłosu, 
an' d wsp6lz.awod nictv a. Bior c wzory z ota ­
czającej mnie społeczności, przedstawiałem j t: 
w kom ediach. Dziś to wszystko zamarło! 

- Prawda, że to wszystko zamarło! ale niec11 
hr bia pamięta na słowa wielkiego Szylera: „C 
m ożyć w pieśni, musi umrzeć w rzeczywl­
~losci". 

- Mówion > u nas głośno (rzeklem po chwili, 
przerywając smut zadumę czcigodnego star­
ca), że pan• hrabia dl tego przesta łeś pisać, ż · 
cię z.razily ostre krytyki, a niesprawiedliwe. 

- Nle przestałem pis ć, Lylko drukować nil' 
nit! będę. Ioje wyobrażenia sztuce, a szcze­
gólniej pojęcia o literaturze di·amatyc7.oej, ni" 
godzą się z dzisiejszymi. Uniknąć chciałem je­
dynie tej n iez.rozum.iałej zaciętości recenzentów, 
z jaką występowali przeciwko mnie, jakbym 
zbrodnię jaką spełnia ł, że piszę! Pisałem, jak 
umiałem, i jak m i n a tchnienie kazało! 

W tej ch wil i wbiegło dwoje wnucząl dorod ­
ny h, chłopc7.yk i dziewczynka, a wkrótce uka­
zał się za nim i ich ojci c, wdowiec, .1 jedyny 
sy gospodarza domu, J an Aleksander hr. 
f redro. 

Po dwug dzinnyn pobycie pożegnałem s dz.i · 
wego hrabiego i jego syna, dziękując za uprzej­
me i pełne ser cz.noki przyjęcie . 

„Kłosy". 1869 
Tekst wg; „Fredro ł fredTUste" 

Opr. B. Zakrzewski . Ossolineum 1974 



~ apewne - chcąc malować ludzi, 
ludzi trzeba mie : przed oczyma: 
chcąc walczy ' wady społeczerzstwa .• 
wady uważać na leży. k~mieszno 'ci 
chwytają się umysłu uważającego, 

jak się chwyta przechodnia pajęczyna 
na polu rozpostarta; i możesz on 
potem widzi ć skąd którą 
nitkę zaczepił z róży czy pokrzywy? 
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Rejent Milczek 
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Andrzej Kałuża 
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JERZY RUDZKI 

Polonez 3 maja, muzyka anonimowego autora z XVIII wieku 

słowa ERNEST BRYLL 

śpiewa BERNARD NOWACKI 
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